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Do w szystkich  serc 
O jc zy zn ę  i Kościół sw. miłujących

Wiadomo od dawna, jak dotkliwym bardzo, 
mianowicie we wschodniej Galicyi, jest brak ko­
ściołów acińskich, czyli polskich. Dotąd jeszcze 
są liczne takie wsie i osady polskie, które o 2, 3, 
4, 5, a nawet 6 mil oddalone są od swych ko­
ściołów parafialnych, polskich. Skutek tego jest 
taki, że całe setki tysięcy, że nie powiemy już 
milion, rdzennie polskich wieśniaków naszych 
(nawet całe osady szlachty polskiej) przeszły na 
obrządek ruski, że zapomniały języka ojczystego 
i używają w życiu potoczaem tylko języka ru­
skiego, a tems amem stracone zostały tak dla ob­
rządku łacińskiego, jak i dla narodowości na­
szej.

Stało się to tem łatwiej, że dla ratowania 
obrządku łacińskiego we wschodniej Galicyi nic 
się zgoła n ie  z r o b i ł o  od całego szeregu lat, — 
gdy natomiast pobratymcy nasi Rusini, mają w 
każdej niemal wsi swoją cerkiew, a niekiedy ma­
ją nawet bardzo okazałe cerkwie, stawiane prze­
ważnie groszem polskim; a mają przy nich sta­
łych księży proboszczów ruskich. Tych zaś osta­
tnich nie rzadko więcej jest nawet, niż rzeczy- 
czywista potrzeba dusz wymaga, a do tego opła­
cani są i utrzymywani z funduszu religijnego 
polskiego!

To też taki stan rzeczy, a powiedzmy pra­
wdę, to zapomnienie ojców naszych, oraz uasze 
własne, mszczą się okropnie, w obecnym zwła­
szcza czasie na nas Polakach, we wschodniej po­
łowie kraju.

Czas tedy najwyższy naprawić błędy prze­
szłości, a zabezpieczyć sobie, o ile się jeszcze da, 
przyszłość. Lecz jakim sposobem?

O to  b u d o w a ć  t r z e b a  k o n i e c z n i e  
w e  w s c h o d n i e j  G a l i c y i  j a k  n a j w i ę c e j  
k o ś c i o ł ó w  ł a c i ń s k i c h  i t w o r z y ć  j a k  
n a j w i ę c e j  n o w y c h  paraf i j ,  a choćby tył­
ku tak zwanych ezpozytur polskich, a przy tem 
z a k ł a d a ć  n o w e  s z k o ł y  l u d o w e  p o l s k i e ,  
i około nich grupować lud polski we wschodniej 
połowie kraju. Tym tylko sposobem zdołamy u- 
trzymać lud nasz przy obrządku łacińskim i na­
rodowości naszej.

Właśnie o utworzenie takiej nowej parafii 
łacińskiej czyli polskiej chodzi obecnie, ale do 
tego dzielą potrzeba ) omocy. Rzecz ma się ta k :

W starostwie Bóbrka, przy szlaku kolei 
Lwów-Czerniowce, 8 kilometry od stacyi Wy- 
braaowka, leży wieś Biyńee zagórne, bardzo 
uroczo wśród lasów i wzgórz położona, własność 
przezacnego p. Stanisława Zwolskiego. Liczy ona 
400 dusz łacińskich, lecz do kościoła parafialne­
go w Sokołówce ma 2 mile fatalnej, a w cza­
sach roztopów wiosennych i jesiennych, nieprzy­
stępnej prawie drogi, Rusini natomiast mają na 
miejscu własną cerkiew i proboszcza ruskiego 
stałego. Nadto obok Bryniec zagórnych leży 7 
innych wsi, do 4 różnych parafij polskich nale­

żących, które w podobnem oddaleniu znajdują 
się od swych kościołów paiafialnych polskich 
Otóż powstała zbożna myśl, aby z tych 8 wio­
sek utworzyć nową polską parafię, o blisko .000 
dusz, z kościołem w Bryńcach zagóruych, 
jako w centrum. W  tym celu potrzeba zbudo­
wać kościół murowany i zapewnić utrzymanie 
dla stałego księdza polskiego.

I obecnie myśl ta patryotyczna i religijna 
zarazem zaczyna dojrzewać, dzięki przede wszy 
stkiem przezacnemu miejscowemu dziedzicowi, 
wspomnianen u wyżej p, Stanisławowi Z wolskie­
mu, który na ten cel ofiarował j u ż  7 morgów 
dobregu gruntu, podarował plac pod budowę ko­
ścioła, nadto dom murowany przeznaczył na 
mieszkanie dla księdza, tudzież w gotówce złożył 
1000 koron Oprócz tego inni przezacni dobro­
dzieje, jak sąsiedni księża ob. łac. i lud odnoś­
nych 8 wsi złożyli dotąd przeszło 3000 złr. 
i obiecali pomoc na przyszłość i robociznę za 
darmo.

Tak więc sprawa ta, jak dotąd, pomyślnie 
stoi, ale do jej wykończeniu potrzeba jeszcze po­
mocy rodaków, a w szczególności przezacnych 
obywateli i dostojnych księży ob łac. O tę tedy 
pomoc patryotyczną i religijną usilnie prosimy 
Każdy datek, choćby najmniejszy, chętnie przyj­
miemy i za dobrodziejów naszych modlitwą wy­
wdzięczać się będziemy. Apelujemy więc gorąco 
do serc rodaków, zwłaszcza z wyższych stanów, 
my ubodzy przyszli parafianie z Brynic zagór­
nych : nie .puszczajcie n as! Dopomóżcie nam, 
aęh dopomóżcie nam, do wybudowania świątyni 
Pańskiej, gdziebyśmy w języku ojczystym i 
z pieśnią polską na ustach cńwalić mogli Naj­
wyższego. Jul nas w tych stronach tak wielu 
bardzo straconych zostało dla Ojczyzny, lecz my 
się ratować chcemy, zatem podajcie nam po­
mocną rękę. Niech nikt nie czyta tej odezwy 
obojętnie, ale: czem kto może, niech nam do­
pomoże.

Składki na ten cel najlepiej wysyłać wprost 
na ręce hojnego dobrodzieja i inieyatora tego 
dzieła: księdza W o j c i e c h a  W o j t a n o w -  
s k i e g o ,  proboszcza ob. łac. w M i k o ł a j o w i e  
n a d  D n i e s t r e m .
Delegaci gmin przyszłej parafii polskiej w Bryń­

cach zagórnych, p. Wybranówka:
Ja n  Hrabalt Ludwik Papierowski, Franciszek  
Sztachetka, Ja n  M ichnik, Piotr Bielawski, F ran­

ciszek Tarnowski, Józef Jabłoński, W alenty 
Boiykowski.

KORESPOfDEHCYE.
P a r y ż  2 września.

{Książęta rosyjscy. — Rozkosze incognita. — 
Przygotowania na przybycie cara. — Małe in­

tryg i i  mole żale — Wspomnienia.)

Książęta rosyjscy wszelkiego kalibru, wiel­
cy, średni i inni, mają wszyscy jeden i ten sam 
zawód — nie tam jakiś mozolny, plebejański za­

wód, gdzie to trzeba ręki przyłożyć, albo nawet 
i głowy, jeno taki mały, elegancki zawodzik, któ­
remu się można i we śnie z powodzeniem odda­
wać. Charakteryzuje się on tem, że jest częstotli­
wy, a polega poprostu na przybywaniu. Aleksan­
drowicz przybywa co chwila do Cannes, Kon- 
stantynowicz przybywa do Biarritz, Piotrowicz 
przybywa do Monte Carlo, a Mikołajewicz do 
Paryża. Niekiedy się też zmieniają, żeby się 
publiczności to przedstawienie zanadto nie nu­
dziło.

Ale skoro któryś przybędzie do Paryża, 
niełatwo go wyruszyć, i ci, co siedzą w takiej 
chwili w Cannes, Biarritz lub Monaco, mogą bez 
namysłu brać w hotelu abonament, bo Paryż ma 
to do siebie że można w nim być incognito, a 
ludzie o eleganckich zawodach mają tylko jeden 
ideał w życiu, a tym ideałem jest incognito.

W powiastkach Reutera figuruje na mno­
gich stronach nieśmiertelny wujaszek Bras.g 
który we wszystkiem na świeoie odkrywa strony 
praktyczne; podziwia śpiew burmistrzowej dla 
tego, że mu to przypomina brzęk kieliszków, po­
dziwia drewniany paohołek do zezuwania butów 
dla tego, że można zaoszczędzić czasu, zezuwa- 
jąc oba buty od razu, i podziwia też kolej że­
lazną dla tego, że się w niej jest incognito. Przy 
pierwszej próbie kolejowej wykazuje się wpra­
wdzie, że między teoryą a praktyką są pewne 
różnice, bo w dwie minuty po odejściu pociągu 
ktoś tam z kąta woła: „Panie Brasig I zkądże tu 
pana dyabli niosą?* — ale wiara w incognuo 
jesf rzeczą świętą i Briisig od niej nie odstę- 
ptge.

Wielcy, średni i inni książęta rosyjscy trzy­
mają się zasady nieśmiertelnego wujaszka. Na 
przedmieściach Paryża, po nocnych świątyniach 
Baala, gdzie postrojone przez krawca Ewy ka­
płanki illustrąją bardzo pogańskie pieśni, zdarza 
się wprawdzie czasem przybywającym książętom 
miewać niespodzianki; w chwili, gdzie zainstalo­
wani w szarym kącie jak zwyczajni kateebu 
meni na nabożeństwie błogosławią paryskie in­
cognito, zahuczy im nagle kapela nieoczekiwa­
nym anakreontykiem, „Boże cara chroń*. Ale 
to są drobnostki, nad któremi prawdziwy amator 
incognita zawsze tryumfuje i przybywający ksią­
żęta i  nim.

Car, który familijnej słabości naturalnie pod­
lega, ale u Baalów karty wizytowej składać nie 
może, zagiął sobie tylko mały parolik na półin 
cognito; umyślił wymknąć się ofieyalnie przed Pa­
ryżem, ażeby nieoficyalnie po nim flanować — 
flanować sa n ' faęon , tak jak grecki Jerzy lub 
belgijski Leopold, z cygarem w ustach, kapelu­
szem na bakier i laską na plecach. Ale i ten 
mały planik gotów się rozbić o nieszczęsne pre­
rogatywy korony.

Paryska rada miejska wystosowała do cara 
bardzo uroczysty list, mówiąc, że to byłby skan­
dal prawdziwy, gdyby takie nędzne dziury jak 
Dunkierka i Rheims miały skonfiskować monopol 
na chorągwie i pieczenie i że gdyby się na tem 
bezprawiu rzeczywiście skończyć miało, spadłaby

na stolicę świata hańba nad hańbami, boby na­
wet prezes rady miejskiej musiał żyć i umierać 
bez orderu rosyjskiego. Prócz tego, chowa sto­
lica świata dla cara rosyjskiego baidzo cieaawy 
fant, któryby mu koniecznie chciała pokazać. 
Między olbrzymiemi figurami, co się rozsiadły na 
czterech rogach nowego mostu Aleksandra III., 
zrobił figlarny rzeźbiarz jedną, która niby to 
przedstawia „zbrojny pokój* a w rzeczywistości 
jest portretem carowej i portretem en miews, 
portretem sutym, pulchnym i okrągławym, jakby 
go fotograf wyretuszował Trzebaby więc chyba 
zwątpić o cnocie mężów na świecie, gdyby car 
nie chciał nawet oglądać swojej żony, wykutej 
już za młodu z kamienia i przy tak dobrej 
tuszy.

Ten solenny list gotów carowi zepsuć zu­
pełnie humor, bo mu gotów nawet nie pozwolić 
odetchnąć w Compiegne, gdzie urocza cisza mia­
steczka. trochę oddalonego od stolicy tak spo­
kojne dni obiecuje i gdzie wśród wielkich pamią­
tek można tak pięknie marzyć o dawnych dzie­
jach i żyć na chwilę z nieśmiertelnymi. A jeśli 
o flanerkę chodzi, to i do niej miejsca w Com­
piegne nie brak. Mury zamku grupują się około 
pięciu wielkich (i dwóch mniejszych) dziedzińców 
a komnaty, w których Mikołaj znajdzie przytu­
łek, patrzą pięćdziesięciu oknami na park, gdzie 
stuletnia, środkowa aleja otwiera imponującą, 
milową perspektywę. Na samym wstępnie do 
parku, u brzegu wielkiej terasy ciągnie się też 
jeszcze do opodal położonego Lasu bardzo ro­
mantyczna promenada, bo ćwierć mili długi, 
altanowy chodnik, powity grabiną na prętach że­
laznych i tysiącami róż i pękami glicyny po­
kryty; datuje on z r. 1810, gdzie Napoleon I 
wyczekując przyjazdu Maryi Ludwiki, kazał urzą 
dzić to i owo w Compiegne na modłę Schón- 
brunu, ażeby młoda pani była „jak u siebie*. 
Bjła też rzeczywiście jak u siebie, bo wchodząc 
do altany spotkała nawet swego psa, którego 
marszałek Bertier na życzenie Napoleona cicha­
czem z Schónbrunn zabrał.

Z tej pamiętnej epoki zaślubin i restauracyi 
zachował też zamek wewnętrznie bardzo wybitną 
cechę, a względnie mało śladów Maryi Antoinet- 
ty, która w nim sporadycznie zamieszkiwała, i 
Ludwika XV, który go budował.

W umeblowaniu dominuje styl Empire, ale 
dominuje bardzo szczęśliwie, dochodzi bogactwem 
materyału i prześliczną robotą do takiej per- 
fekcyi, że przestaje najzupełniej być, czem zwy­
kle bywa, to jest cudaczną karykaturą antyku.

Wtórują mu też arcyfortunnie i w niezwykłej 
ilości gobeliny, w ilości takiej, że niema może 
zamku na świecie, gdzieby tak mało ścian było 
widać.

Compiegne, to prawdziwe muzeum gobeli­
nów. Co tylko Beauvais, Aubusson i paryska La 
Savonnerie wydały najpiękniejszego, zbiegło się 
ua rendez-vous do Compiegne, jakby na to, żeby 
wynagrodzić lokatora za brak pierwszorzędnych 
obrazów. Z ramy nic tam bowiem oka zanadto 
nie w abi; mię Izy lepszemi malowidłami świeci

tylko kilka scen z Don Quichota i ta ich często­
tliwość jest prawie niepokojącą, bo lokator, spo­
tykając się co chwila z hiszpańskim rycerzem, 
gotów to brać za aluzyą do siebie, albo siebie 
za Sancho Panzę.

Pamiątkowych przedmiotów w zamku peł­
no. Car bęazie sypiał w łóżku Napoleona I (na­
wiasem mówiąc, dość barbarzyńskiem, bo figu- 
rującem niuyto żołnierski namiot, a krzyczącem 
amarantami draperyi i potokami złota); carowa 
zaś w pokoju Maryi Ludwiki, gdzie każdy mebe­
lek jest arcydziełem z owej epoki. Łóżko tylko 
samo jest względnie nowe, bo było robione dia 
Eugenii; pływają dokoła niego złote łabędzie, a 
po niem mogą w potrzebie pływać i większe 
ptaki, bo szerokość wynosi przeszło półtrzecia 
metra.

Do tej wykwintne) sypialni przylega je­
szcze wykwintuiejszy budoar z kąpielą, światło 
wpada do budoaru ukradkiem z za bogatych, 
adamaszkowycn kotar, rozlewa się po matowycn, 
sewrskich porcelanach i delikatnych rzeźbach, 
błyszczy w rozkosznych bronzach Empire, w zło­
tych cyzelurach świeczników, we wiotkich posta­
ciach trzech Gracyi zegaru na kominie i w mi­
sternie ciętym żyrandolu, gdzie tysiące brylantów 
rozpala ognie; a kąpielnia wreszcie sama migoce 
od góry do dołu zwierciadłami, które ją tak su­
miennie pokrywają, że okatorka nic więcej nie 
widzi dokoła siebie, jak setki portretów swej 
własnej osoby — om  naiarel. Biada jej, jeśli 
nie należy do bogiń , którjm Parys jabłka roz­
dawał I

W tym Edenie nie będzie carostwo natural­
nie na samotnika medytowało. Od strony zam­
kowego placu, przy największym, ta zwanym  
honorowym, dziedzińcu, zajmie cały rząd salonów 
prezydent Loubet i to podwójnie po królewsku, 
bo i zewnętrzna architektura tej części zamku 
bardzo żywo przypomina paryski palais Royal 
w przeciwległym rogu, od strony parku, pomie­
ści się świta carska, a od strony miasta w dłu­
giem, tylnem skrzydle porozbijają namioty amba­
sadorzy i ministrowie. Jeśli im sceny będzie po­
trzeba do odgrywania komedyi politycznej, to 
znajdą tam w sąsiedztwie wesoły teatrzyk na 
400 miejsc.

Ale żeby się na dzień i godzinę wszystkie 
te złociste komnaty mogły pootwierać, a aleje 
i gazony parku świątecznie przystroić, pracuje 
tam obecnie cała armia dekoratorów, tapicerów, 
elektryków, ogrodników i wszego rodzaju arty­
stów z ludźmi na czele, co się na odświeżaniu 
nieźle znają. Budzi się Compićgne z letargu prze­
szło trzydziestoletniego ; budzi się z czasu, gdy 
w nim Eugenia zamieszkiwała i wychowywał przy 
niej w towarzystwie profesora (Filon) i młodego 
kamrata, (dziś pułkownika) Conneau, nieszczęśli­
wy jej syn.

Ostatnim książęcym lokatorem w murach 
zamku byt niestety, gość niepożądany, bo dzi­
siejszy król saski, podczas wojny roku 1870 
zostały też tam podobno po jego bohaterach pa-

60

POWIEŚĆ 

FL O R E N C Y I W ARDEK
Z A N G IE L S K IE G O .

C Z Ę Ś C  DRUGA.

lOiąg dalszy).

Czy nie czynią tego — zawsze? -  za­
pytałam trochę przestraszona.

— Obawiam się, że nie — odpowiedział 
bardzo cicho i pochylając się, popatrzył mi 
smutnie w oczy.

— A skądże może pan o tem wiedzieć? 
— zapytałam sama nie wiedząc, co mówię.

— Sądzę, i e  wyraz jego oczu szukających 
jej spojrzenia, mówi za niego dość wyraźnie, — 
szepnął z długiem, przeciągiem spojrzeniem, któ- 
rem zmieszał mnie ogromnie.

—  Gdy, — ciągnął dalej, tym samym mięk­
kim tonem — gdy tylko zechce odczytać z jego 
oczu, uczucia, jazie żywi dla niej.

— Tak, ja je odgadłam, — zawołałam ży­
wo, przypominając sobie spojrzenie Henry’ego, 
kiedy niespodzianie znalazłam się w jego obję­
ciu. Mr. Carrutbers jednak cofnął się nagle, po­
gładził jasną brodę i popatrzył na mnie już in- 
nemi oczyma.

— Pani zapewne nie przebywałaś całego 
życia w tych stronach, miss Christie? — zapy­
tał oschle.

Zmiana w jego spojrzeniu i głosie odkryła 
przedemną, co w tej chwili między nami zaszło

On asystował mi wyraźnie, a ja myślałam jedy • 
nie o Henrym.

— Nie gniewaj się pan na mnie, — sze­
pnęłam cicho, podając mu rękę. To wszystko, o 
czem pan mówiłeś jest zupełną prawdą, ale ja 
jego tak kocham, że nie mogłam przypuścić, aby 
on mnie podobnie nie kochał.

Powiedziałam to, w celu zapobieżenia 
wszelkim nieporozumieniom. On pocałował po­
daną rękę, ale lodał przytem, że czas myśleć o 
powrocie. Teraz nie mówiliśmy już tak wiele, 
ale byliśmy w najlepszej przyjaźni; zauważyłam 
nawet, ie  mi. Garruthers zaczynał się bawić 
moją nieco zafrasowaną wesołością.

Kiedy przybiliśmy do brzegu wybiła pierw­
sza godzina, oo mnie przecież mocno przestra­
szyło.

— Nie troszcz się pani, wszyscy jeszcze 
się pewnie nie rozeszli Wprowadzę panią bo­
cznymi drzwiami do biblioteki, gdzie pani we­
źmiesz jakąś grubą książkę. A  po chwili wejdę 
tam z mr. Colem lub jakim innym i zadziwimy 
się nadzwyczajnie, gdy panią tam zastaniemy; 
albo pani sama możesz udać, żeś zasnęła nad 
książką.

— Ale na cóż tego wszystkiego ? — zapy­
tałam. — Nie uczyniłam przecież nic takiego, 
czego miałabym się wstydzić? Pan sam przecież 
powiedziałeś, że lady Mills nie znajdzie w tem 
nic złego.

— Ależ naturalnie, nie, kochane dziecko. 
Ja sam uprzedzę lady Mills. Nie frasiy się pani 
taką drobnostką Ale żadna z pad nie odważy­
łaby na coś tak niezwykłego, jak to pani w po­
czuciu swej niewinności uczyniłaś — i — i na­
wet dobry sir Jonasz gotówby zganić tę nieostro­
żność, bo pani mogłać — się przeziębić.

Tak, ale to nie byłoby żadną niewinno­

ścią, gdybym udawała przed innymi, że wcale 
nie wychodziłam nigdzie. A zresztą nie byłam 
przecież samą, ale pan byłeś ze mną, mr. Carru- 
thers — a zatem wszystko w porządku. Lady 
Mills zapewne jeszcze nie śpi, muszę się zaraz 
przekonać.

1 zanim mnie mógł powstrzymać, weszłam 
do salonu, gdzie znalazłam jeszcze lady Mills w 
towarzysiwe mrs. Glowers. Pierwsza była powa­
żna i stroskana, a druga mocno rozgniewana.

— Kochane dziecko! Co się z panią stało? 
My sądziliśmy już, że gdzie zabłądziłaś, — za­
wołała lady Mills drżącym głosem.

— O lady Mills 1 Jakże żałuję! Byłam na 
rzece z mr. Carrutherem; on zapewniał mnie, że 
pani nie miałabyś nic przeciw temu, ale ja sa­
ma powinnam była pomyśleć, że na to już za 
późno.

— Im później, tem lepiej, sądzę, moja ko 
chana, — powiedziała mrs. Clowes uszczypliwym 
tonem

Ale twarz lady Mills rozjaśniła się wi 
docznie.

— A czy to nie wiedziałaś, drogie dziecko, 
że mr. Carruthers, właśnie jest jednym z naj­
niebezpieczniejszych mężczyzn.

Urwała, bo on wszedł właśnie. Zwróciła 
się też do niego i powiedziała tak ostro, że mi­
mowolnie zadrżałam: — Tomie, czy ty niemasz 
wstydu ?

— Może, — odpowiedział seryo, — ale to 
nie ma nic do rzeczy.

To badanie zresztą jest całkiem zbędne, 
Stefanio bo widzisz pani sama, ie  dla tego 
dziecka nie istnieje różnica dnia i nocy i chociaż­
bym był ojcem samego grzechu, to moje towa­
rzystwo nie zdołałoby jej nic zaszkodzić. Bardzo 
to było zresztą mądrze, moje dziecko, żeś po­

wiedziała wszystko lad* Mills — przemówił do 
mnie łagodnie.

Uścisnął moją rękę, lady Mills pocałowała 
mnie, a mrs. Clowes ukłoniła się sztywnie. Po­
szłam zatem uspokojona do mego pokoju, nie 
domyślając się nawet, jakiej niewłaściwości do­
puściłam się przeciw panującym zwyczajom w 
towarzystwie.

Na drugi dzień odjechałam z sir Jonaszem 
do Aiders. Wszyscy pożegnali mnie bardzo ser­
decznie, a kiedy już w powozie czekałam na na­
dejście sir Jonasza, zbliżył się służący mr. Car- 
ruthersa z miną pełną uszanowania.

— Zdaje mi się, że to pani zgubiła, miss. 
Znalazłem w tej chwili na wschodach; boję się 
też, czy nie jest trochę uszkodzony — powie­
dział, oddając mi mój medalion.

Skamieniałam ze zdziwienia, bo nie spo­
dziewałam się już znaleźć tej rzeczy; a do tego 
oglądając go zauważyłam, że na odwrotnej stro­
nie, gdzie się mieścił napis, złoto było zerwane.

— Czy Gordon — tak się nazywał ów 
służący, — miałby sam być złodziejem, a teraz 
pożałował swego czynu? Czy też kto iauy pod­
rzucił go tak zręcznie? A możj ja sama rzeczy­
wiście zgubiłam medalion, a potem śniło mi się, 
że go starannie przechowałam ?

XVIII.
Kiedy po południu rozstałam się przed 

bramą w Aiders z towarzyszącym mi sir Jona­
szem, opanowało mnie uczucie opuszczenia, któ­
re nie znikło podczas drogi do domu po wy­
sypanej drobnym żwirem alei. A postępująca za 
mną Sara z kuferkiem wydawała mi się podo­
bną do więziennego dozorcy, cieszącego się po- 
nownem zamknięciem schwytanego złoczyńcy.

Tu też rozpoczęłam się na nowo zastana­
wiać nad rozwiązaniem niektórych zagadek ży­
cia w Aiders, przypominając sobie niektóre u- 
wagi świeżo poznanych osób. Czy mrs. Rayner 
była naprawdę obłąkaną? 1 jakim też sposobem 
zdołano się z tem ukryć przed wszystkimi.

Dlaczego nazwały panie dobrego mr. Ray- 
nera, który zawsze przykładnie chodził do ko­
ścioła i wiódł ciche skromne żyeie w swojej ro­
dzinie „okrutnie złym człowiekiem*? 1 dlaczego 
jeśli go nazywały „okrutnie zlym“, dlaczego 
przyznawały się, że dałyby nie wiedzieć co za 
to, żeby go tylko poznać mogły.

Jakie też stosunki mogły wiązać mr. Ray- 
nara z Gordonem, służącym mr. Carrutbersa? 
Albo Sara, czy ona naprawdę była dozurczynią 
mrs. Rayner? Co się stało z jej zazdrością 
względem Jsny i dlaczego mnie tak niecierpiała ? 
Czy już ostygła w swej nienawiści, czy też bę­
dzie mnie dalej prześladowała?

Tu pomyślałam, że lepiej się z nią rozmó­
wić, zamiast się nad jej usposobieniem zastana­
wiać i zapytałam też o mrs. Rayner i Alicyą. 
Moja uczennica była nieco chorą i leżała w łóż­
ko, ale Sara obiecała zapytać, czy nie zechce się 
ze mną widzieć.

— Przeziębiła się w sobotę wieczorem, 
miss. Poszła nad staw i utrzymywała, że tam 
może się z panią rozmówić, chociaż jej nie by- 
}o! Pani wie przecież, jak ona czasem majaczy.

Ten świeży dowód przywiązania małej Ałi- 
eryi wzruszył mnie głęboko, byłabym więc do 
niej natychmias! poszła, ale Sara powiedziała, 
że mrs. Rayner czuwa przy niej i życzy sobie, 
aby jej nie przeszkadzano.

(C. d. n.J
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miątki, między innemi ta, 2n piękna statua matki 
Napoleona, Letycyi Bonaparte, potraciła u lewej 
ręki wszystkie palce.

W przygotowaniach do fety w Compiśgne, 
w Paryżu i na prowincyi biorą naturalnie Dar- 
dzo żywy udział przedewszystkiem kieszenie, w 
Compiegne nawet tak żywy, że pół miliona fr. 
z biedą wystarczy; a ile zer będzie w innych ra­
chunkach, przyszłość okaż'.

W Dunkierce dała izba handlowa carte 
blanche komisyi festynowej i w gmachu tej izby 
(a nie na pancerniku Massćna, jak dawniej pro­
jektowano) zasiądzie car po raz pierwszy do sto­
łu ; sądzę, że go tam należycie obsypią kwiatami, 
bo inaczej gotów jeszcze zasłabnąć od stokhszu, 
sardynek, smoły i innych różnych zapachów por­
tu Dunkierki.

Po mieście go zapewne nie będą wozili, 
boby się przeląkł. Stoi tam bowiem na głównym 
placu posąj srogiego wojaka w butach o zama­
szystych cholewach a la  Gustaw Adolf, z piórem 
kipiącem na kapeluszu jaz fala wzburzonego oce­
anu, a w ręku ze szpadą taką, żeby ziemię nią 
można rozpłatać i księżyc przy tym zamachu 
poranić.

Ten wojak to Jean Bart, słynny marynarz 
francuski i korsarz zawołany, korsarz tak chwa- 
CKi i awanturniczy, ż e  za czasów ligi augsburg- 
skiej niszczył i zabierał Anglikom statki całymi 
tysiącam.,. Znał drogi po morzach i manowce, 
jak inni znają szosy, nie bał się burz am nie­
przyjaciół : więc go też Ludwik XIV zrobił naczel­
nym admirałem swej floty a Dunkierka, miasto 
jego rodzinne, pomnik mu postawiła.

Słysząc o szczodrości Dunaierzi dostała ra­
da miejska w Rhe ms ze zazdrości małego ataku 
żółtaczki i powiedziała sobie: „a Normand, Nor 
niand et dem ia; uietyiko, ze dorzuciła carte blan­
che do zawetowanych już 25.1)00 franków, ale 
znalazła prócz tego dk< cara niespodziankę sui 
generis, bo zadecydowała ofiarować mu album 
obejmujące wiekopomne i strasznie rozczulające 
referaty o dawnych carskicli wizytach w Rheims 
Rozczuli się 'eż Mikołaj niewątpliwie do łez, czy­
tając na pierwszej stronie foliamu podpisany 
przez naocznego megayś świadka. Jana de la 
Mottc, sekretarza kapituły Saint Rhemi w Reims 
opis następny:

W dniu 22 czerwca roku pańskiego 1717,
0 pierwszej z południa, oczzkiwano przy bramie 
paryskiej w Rheims przyjazdu cara rosyjskiego 
Piotra wielkiego, który, jadąc z Paryża do wód 
Spa, przyrzekł zrobić w naszem mieście przysta­
nek. Gzaoniono bramę berbem cara, kompania 
łuczników stała przy niej szpalerem, a obywatele 
byli pod bronią, na przedm: iściu Vesle. Te przy­
gotowania jednak na nic się nie zdały, bo mo­
narcha umykał przed ceremoniami z tą samą 
skwapliwością, z którą je w mieście przygotowy­
wano. Nikt go nie mógł spotkać ani witać i nie 
było też żadnej mowy oflcyalnej. Zamiast zaje­
chać do pałacu arcybiskupiego, gdzie go czekało 
przyjęcie, car zawrócił do kościoła Saint-Remi
1 arcybiskup musiał za nim gonić. Kiedy mu 
wreszcie podał rękę, car w tej chwili oświad­
czył, że chce widzieć świętą ampułę, w której 
się chowają oleje do konsekracyi królów w Rheims; 
wprowadzono go w.ęc zaraz do kościoła, gdzie

bardzo długo oglądał ampułę i bardzo dużo sta­
wiał pytań. Po tej wizycie wszedł do sali przy­
ległego klasztoru i powiedział, żeby chętnie coś 
zjadł i wypił; podano mu więc przekąski, do 
których popijał najprzód piwo, a potem wino, 
żegnając się przed każdym kieliszkiem. W pół 
godziny potem życzył sobie znowu widzieć świę­
tą ampułę i mówił, że sobie życzy, aby ją otwo­
rzono. Zauważono mu, że będzie trzeba dopiero 
szukać kluczyka, ale on odrzekł, że będzie cze­
kał i zaczął chodzić roztargniony po kościele, aż 
mu ampuły me otwoizono. Zaglądał w nią bar­
dzo długo. Oglądał też potem ciekawie koronę i 
wielki kandelaber i piękną mozaikę w posadzce; 
aż nareszcie wsiadł z arcybiskupem do powozu 
i odjechał do pałacu Wieczorem ruszył w dal­
szą drogę1'.

Pasyjka do ampułek jest widać dziedziczną 
w koronie rosyjskiej, bo kiedy Mikołaj chodził 
tu przed pięciu laiy po Notre-Dame, tak samo 
do ampułek zaglądał, jak jego antenat w Saint- 
Remi. T. S.

Nowe zdobycze archeologiczne 
na Krecie.

Wykopaliska na Krecie dały w tym roku 
bardzc obfity plon archeologiczny. Prócz cennych 
wykopalisk w Knossos, gdzie Evans odkrył pałac 
króla Minosa i znala/ł tam niesłychanie cenne 
sprzęty, wazy, dzDany i klejnoty, odkryli D. G. 
Hogarth, inny uczony angielski, profesor Halij- 
herr i miss Harricb Boyd, Amerykanka, w in­
nych miejscowościach przedhomeryczne miasta i 
po części odkopali je.

Hogarth opisuje te zdobycze archeologiczne 
w dłuższym artykule, z którego wyjmujemy na 
stępujące zajmujące ustępy:

Najważniejszego odkrycia dokonał prof. 
Halbherr w Phastos, na południowym brzegu
wyspy, gdzie odkopał zupełny, dobrze utrzymany
pałac, jakiemu równego nie ma na całej Krecie. 
Nawet ci, którzy przybywają od świeżych mu­
rów Mykeny, od skarbnicy Atreusza, z Egiptu i 
Syryi, muszą zdaniem Hogartha, podziwiać sze­
rokie schody i majestatyczne podwórce pałacu w 
Phastos.

Ruiny pokrywaj \ cypel skały. U jej stóp
rozciąga się dolina aż do stoków góry Dikle. gó­
rę Idę widać z daleka, a przez wyłom w 
grzbiecie gór Widać okrytą śniegiem górę 
Sphakją.

Pałac, a raczej zimek tworzy prostokąt.
Jest on zbudowany na ruinach starszego gma- 
c iu  i podzielony jest na trzy części. Gdy się 
zbliżyć do niego od pomocy, szeroaie schody 
prowadzą na brukowane podwórze, w środku 
którego znajduje się ołtarz. Podwórze otoczone 
jest z trzech stron kulemi w skale stalami, tak, 
że piawdopodobnie musiało ono kiedyś służyć za 
miejsce zebrań i posiedzeń.

Na wschodniej stronie prowadzą z tego po­
dwórza szerokie schody do głównego wprost do 
sali kolumnowej. Właściwy wchód do pałacu 
znajduje się jednak na innej stronie, z innego 
podwórza, graniczącego z urwiskiem. Stąd dostać 
się można do westybulu i wielkiej sali, jak ró­

szciegu galeryi i do labi- 
mieszkalnych. Po drugiej 
pomieszkania dla służby

wnież do podwójnego 
ryntu izb i pokojów 
stronie znajdują się 
spiżarnie.

Wszystko zbudowane jest z kamienia wa­
piennego, który dzielnie opierał się wpływom 
atmosferycznym. Otwory drzwi i okien są do­
skonale utrzymane.

Pod względem artystycznym pałac w PhC- 
stos sioi niżej od pałacu Knossos. Ozdoby są 
bardzo pierwotnej natury, a zdobycze na punkcie 
sprzętów i klejnotów bardzo nieznaczne.

W Goryni odkryła miss Boyd doskonale za­
chowane, matę miacto z okresu mykenskiego. Ro­
botnicy odkopali dw.e wązkie i stiomo pnące się 
w górę uliczki, po obu stronach których znaj­
dują się do połowy wysokości dobrze zachowane 
domy. Zbudowane one są z nieobrobionych ka­
mieni, podczas gdy ściany wewnątrz wzniesione, 
są z cegieł. Obie uliczki prowadzą do znajdują­
cego się na szczycie pagórka większego budynku, 
domu naczelnika. Tutaj, jak również i w dom- 
kach, znalazła miss Boyd mnóstwo broni i sprzę­
tów z bronzu, oraz doskonale zachowane wazy 
i naczynia z gliny.

Hogarth dam znalazł w Zakiv, w jaskim, 
wykutej w skale wapiennej, mnóstwo naczyń z 
gliny i kamienia, pochodzących z okresu przed- 
mykeńskiego i dalej dwa napisy w języku pier­
wotnym, wyrugowanym potem przez język gre­
cki, ale wykute literami greesiemi. Te dwa na­
pisy stanowią z trzecim, znalezionym w Phftstos, 
jedyne pozostałości tego zanikłego języka. Rów  
nież i domy w Zakro posiaaają kamienne mury 
zewnętrzne, ściany wewuętrzne zaś z cegły. Je­
den z domów miał 20 izb, w których znaleziono 
70 waz i przedmiotów ze srebra, bronzu i ka­
mienia.

Również i dom naczelnika dostarczył obfi 
tego plonu, między innemi kilkaset pieczęci. Są 
one tak doskonale zachowane, że można było 
porobić z nich odlewy.

Wykopaliska te dowodzą, iż Odysoeusz mó­
wił prawdę, opowiadając henelopie o stu mia­
stach na Krecie.

Coraz szybciej.
Szybko, tanio i wygodnie, a przedewszyst­

kiem szybko—oto hasło dzisiejszego ruchu kole­
jowego, oKrętowego i pocztowego. Technika dzi­
siejsza nie uznaje odległości miejsca i czasu. 
Morgan, miliarder amerykański siedząiy w Pa­
ryżu, telegrafem podmorskim wydawał rozkazy 
swoim agentom na giełdzie w Nowym Jorku i 
niecierpliwił się, że rozmowa idzie zbyt powoli. 
A kiedy później w sześciu niespełna dniach do­
stał się z Anglii na drugą stronę cceanu Atlan­
tyckiego, wołał znowu, że tak podróżują żółwie. 
Nie chcemy się liczyć an. z przestrzenią, ani z 
czasem ; radzibyśmy w jednym dniu obiedz do 
koła całą kulę ziemską, a  w jednej godzinie roz­
mówić się z wszystkimi antypodami. Błyskawica 
jest ideałem naszych czasów.

I zbliżamy się ciągle do szybkości, która 
jest rzeczywiście błyskawiczną w stosunku do 
niedawnej jeszcze powolność' międzynarodowego

ruchu. I tak ma obecnie z Berlina do Neapolu 
kursować Kolejowy pociąg błysaawiczny, urzą­
dzony koszten zarządów kolei w Prusach, Sa­
ksonii, Bawaryi. Austryi i Włoszech, pociąg, któ­
ry przestrzeń 1958 kilometrów przebiegać będzie 
w 37 godzinach. Czas trwania właściwej jazdy 
wynosić będzie 35 godzin 53 minut, reszta wy­
pada ua krótkie przystanki w pięciu ciastach. 
W Anglii i Francyi rozmyślają technicy nad skró­
ceniem i tak już krótkiego czasu, potrzebnego do 
przeprawienia się okrętem z Douru do Calais. 
Angielscy inżynierowie bracie. Denny budują o- 
kręt, poruszany turbiną, który podróżnych z po­
łudniowego wybrzeża angielskiego przswozić bę­
dzie ao Francyi w '.'.5 minutach. Błyskawicą I

Szwecya, celem zwiększenia szybkości i wy­
gody na swoich kolejach ma zamiar o ile mo­
żności na wszystkich szlakach zastąpić parę ele­
ktrycznością. Utopia I Wcale nie. Szwecya, za­
prowadzając elektryczność w miejsce pary, liczy 
na przyrodzone źródła siły, na liczne wodospady 
i wogóle na siłę bieżących wód. Osobna komisya 
odbywała długie poaróże po kraju i przedłożyła 
następnie rządowi sprawozdanie, w któremi o- 
świadcza, że reforma ta przyniesie z biegiem lat 
bardzo wielkie korzyści, i dlatego rząd nie po­
winien cofać się przed znaczniej s/emi kosztami 
w epoce przejściowej. Rząd na podstawie tego 
sprawozdania zarządził ualsze prace przygoto­
wawcze i chce jak najprędzej w sprawie tej 
przedłożyć parlamentowi dokładnie wypracowane 
projekty. Za Szwecyą ma zamiar pójść również 

Norwegia.
W Berlinie przedsięDr&ne są obecnie próby, 

celem skonstatowania, czy opłaci się na większych 
przestrzeniach zastąpić parę elektrycznością. Pró­
by te odbywają się z nowemi wagonami, zbudo- 
wanemi przez tamtejsze Towarzystwa elektryczne. 
Wagony owe przebiegały z zupełnem bezpieczeń­
stwem 200 kilometrów na godzinę, a szybkość 
ta nie jest jeszcze najwyższą Przy wszystkich 
planach zastąpienia pary elektrycznością w ru­
chu kolejowym, chodzi metylko o uzyskanie wię­
kszej szybkości, lecz także o zapewnienie po­
dróżnym większych niż dotychczas wygód.

R o Z M / U T O . S O L
Kiói pastuchem krów. Królewska para 

włoska wraz z małą Księżniczką Jolantą spędza 
letnie wakacye na zamku Racconigi. Niedawno 
zdarzył się tam zabawny wypadek Król z mał 
żonką i córeczką udał się na przechadzkę w oko­
lice zamku. Wszyscy byli w nader skromnych 
ubraniach. Za niemi szedł tylko jeden lokaj. 
Upał był straszny, nic dz.wnego, że królowa 
uczuła pragnienie. W szczerem polu, przy ro­
wie, pasła krowę stara koLieta, którą poproszono 
o mleko Wieśniaczka tego życzenia spełnić w 
tej chwili nie mogła. „Ale wodę macie?" za­
pytał król. _,A jakże, tylko trzeba przynieść — a 
tu krowy tak na łasce boskiej zostawić r.ie mo­
żna Chyba wy popilnujecie". „Z przyjemnością* 
— odparł król, śmiejąc się z naiwności w ie­
śniaczki W dziesięć minut staruszka przyniosła 
garnek z wodą W czasie, gdy królowa gasiła 
pragnienie, król zapytał, dlaczego w okolicy tak 
mało ludzi. „A czy to nie wiecie", — odrzekła 
stara -  „że na zamku jest król i królowa? Ma­
ła królewna także przyjechała, Wszyscy tedy po­
lecieli, by ich zobaczyć. Mężczyźni to już wi­
dzieli królów. Ale nam kobietom nie pozwalają

nc taką przyjemność". Wówczas król wyjął 
złotą monetę i rzekł: „Król i królowa, moja ko­
biecino, — to my". „O ja nieszczęśliwa", jęcza­
ła staruszka. -  „Kazałam królowi paść moje 
bydlę". Ledwie królowi udało się uspokoić prze­
straszoną staruszkę.

, P rzyzw oitość" uczt,m  go Niemca. Na od­
bytym niedawno w Berlinie kongresie zoologi­
cznym miał jeden z uczestników wykład o „ło 
wieniu, obłaskawianiu i tresurze — mężczyzny". 
Jako curiosum podajemy kilka ustępów z tego 
„wykładu". „Najpożyteczniejsi:jm dla kobiet zwie­
rzęciem jest mężczyzna w stanie obłaskawionym. 
W stanie dzikim nosi miano — kawalera; po 
złowieniu, oswojeniu i wytresowaniu odpowied- 
niem zowie się małżonkiem. W stanie przyro- 
deouym żyje w stadzie, wieczorami stada idą się 
poić, u niektórych osobników tego stada pragnie­
nie jest nienasycone, łatwo poznać takich osob­
ników po czerwone barwie nosa, nie jest to
wszelako specyalny gatunek, tylko odmiana. 
St i Ja zapełniają sobie czas rozmaitemi igrzyska­
mi, jak karty, bilaid, szachy i jazdy. Dużo też 
czasu poświęcają owieczkom — czyli młodym 
pannom, okazując dziwną obawę przy każdem 
zbliżeniu się ich przewodn:czek — czyli star­
szych pań. Chociaż mężczyzna w stanie obłaska­
wionym wydaje się szczęśliwy, jednak powiaca 
do stanu dzikości, skoro tylko właścicielka spu­
ści go —- z obroży. Wogóle obłaskawianie jest 
nadzwyczaj trudne i nieraz tresowany osobnik 
odzyskuje właściwość, zwierza dzikiego i umkną­
wszy, wraca do stada Daje się zwabić dobrem 
jedzeniem a czasem zabawą, zwaną tańcami i 
balami -.

Ciekawa prób::. Niewielka papiernia w 
Kondró.vce, w pobliżu TemniKowa w Rosyi, 
zrobiła próbę zastoso vania zasady współudzii łu 
robotników w dochodach przedsiębiorstwa. Na 
początek — jak donoszą Russk. F/t id, — nowe 
przepisy zastosowano do 70 najodpowiedniejszych 
robotników (z liczby ogólnej 200 ludzi). Przez 
dwa miesiące nowego porządki produkeya wzro­
sła o 15 prc. przy tej samej sile roboczej i ma­
szynowej, dochód zaś przewyższył o 240 rubli 
czysty dochód przeciętny z pięciu lat. Admi- 
nistracya fabryki rozdzieliła przewyżkę dochodu 
na równe części pomiędzy kapitał i pracę. Tym 
sposobem, 7 ) robotników za dwa miesiące otrzy­
mało przeszło 120 rubli ponad płacę miesięczną. 
Od trzech lat wprowadzono tu 8-godzinny dzień 
pracy, a skutki tego już są widoczn ; produkeya 
się nie zmniejszyła, za to stały się rzadsze wy­
padki w fabryce. Staiy murowany budynek, w 
którym się mieściły stajme, przerobiono na wy­
godne mieszkania dla robotników. Każda rodzi­
na otrzymuje bezpłatnie mieszkanie z dwóch du- 
życn pokojów. Założono także szkołę, bibliotekę, 
herbaciarnię z czyteluią, otwartą dla wszystkich 
sąsiednich wsi Od dwóch lat istnieje stowarzy­
szenie spożywcze z udziałów robotników.

R elikcie  Buddy. W Indyach znaleziono cie­
kawe wykooalisko. W Bńattiprolu odkopano 
olbrzymią tulę, na której powierzchni znajdował 
się ślad złocenia i sanskryckiego napisu z datą 
250 r. przed Nar. Chr., a wskakującego, że w e­
wnątrz znajdują się szczątki mistrza Buddy. Isto­
tnie po rozwarciu granitowej kuli ukazała się 
mniejsza kula, a w niej kryształowa szkatułecz- 
ka, zawierająca kawałek kości ludzkiej. Biorąc 
pod uwagę napis starożytny i legendę, która opo­
wiada, że ciało proroka rozdzielono między oaj* 
wierniejszych uczniów można przypuścić, że 
relikw.a jest autentyczną. O posiadanie jej toczy 
siy spór między gubernatorem okręgu Madras, 
który pragnie cenny nabytek przesłać królowi 
tśyamu, jako obecnemu zwierzchnikowi buddy­
stów, a władzami indyjskimi, które chcą go za­
chować dla Indyi północnych.

D E G B $ E
po J u

O G Ł O SZ E N IA
. od wyra/J.

«/ ompletne wyprawy kuchenne z możli- 
wie najwyższym opustem z cen przy 

znaczniejszym odbiorze — poleca P iotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie 

iae K apitulny 1 inaprzeeiw katedry). — 
F ilia : Tarnopol plae Sobieskiego.

F A S Z T E 3 T
z gęsich wątróbek po 1 zł. 50 et. fnnt. — 
Z truflami Z złr. W ślicznych terynkacb 

D w ór L apszyn  Urzeż&ny.

Gosiewskiego 4, zaraz 7 pokoi z wszelkie 
1I mi wygodami.

Uykształcona A ngielka właśnie przybyła, 
udziela lekcyi. Bliższych wyjaśnień  

n jzieli H elena Driiding, nauczycielka nie­
mieckiego języka, Plac kapitulny 1. 6 lip .

JFrośba.
W d o w a po nauczycielu, ociemniała, słabo  
wita, niezdolna do jakiejkolwiek pracy, i 
nadto z pięciorga małemi dziećmi, bez naj­
mniejszego zaopatrzenia, znajduje się obe­
cnie w najgorszej nędzy. U daje się do „Prze- 
zacnych se rc  litościw ych M atek" prosząc 
o podanie Jej pomocy. Całuję stopy. M a- 
rya Lewandowska ul. K acinbsk a, boczna, 

Zasanie 1. 6, Przemyśl.

W IN O G R O N A n a j l e p s z e  d e ­
s e r o w e  1 k u ­

r a c y j n e ,  starannie opakowane w  5 ki. 
koszykach poczt, po 3 kor. 20 h. za pobra­
niem poczt. C a r l  T l d i w s i  ł j ,  właści­
ciel winnic, M e k e H f-S a b a , U  l i g a m ,

P o w r ó c i ł a m  d o  Ł w o w ^
przyjmuję jak dotąd wszelkie roboty w zakres krawiecczyzny dam­

skiej wchodzące. Zamówienia z prowincyi wykonuje jak najprędzej 
podług modeli francuskich. Z dniem l5  września rozpoczynam św eży 

kurs kroju metodą francuską

Aleksandra (Rosiewicz, 13.

P e rfu m y, m ydła, pudry, szm inki grzebienie, 
szc zo tki i w szelkie inne p rzy b o ry  toaletow e

w  u a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  a

P i o t r a  I W i k o i s k s o l i £  i  s p .

Lw ow ie (Pasaż MJkolascha).w©

Lwów, poleca wize 
itrumenta im 

zyuzne i śamogrające. Cenniki bezpłatnie.
J. Kapralik kie liiatrumenta mu-

Skorowidz gorzelń w Ctalicyi,
zestawiony przez A. Jenika, przew. „Tow, gorzelników polskich' opu­
ści w tych dniach prasy drukarskie i będzie do nabycia we wszyst­

kich księgarniach, oraz i u autora w B łszowcach. 
Skorowidz ten z wiera najnowsze daty urzędowe dotyczące adre­

sów gorzelń, właścicieli, dzierżawców, gorzelników i poczty, a również 
rozmiarów gorzelń co do ich wyrobu i wysokości kontyngentu, tak, 
iż w tym Skorowidzu każdy Interesowany w razie potrzeby, zupełnie 
dokładną informacyę znalesć może.

Członkowie Towarzystwa gorz. polsk., którzy zaprenumerują ten 
skorowidz u mnie najpóźniej do 15 września br.. otrzymają go w ce­
nie mych własnych kosztów, tj. po 3 korony za egzemplarz wraz z 

I przesyłką. — Cena księgarska znacznie podwyższoną zostanie.
A .  J e n i k a

c. k. u prz. si
estoob m m m

'l ic .a k c jj. Banku hipotoegnego
k u p u j e  i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
najdokładniejszym kursie ż a d n e j

Ptmąg yudńna
pospięez.

Rtiuh pociągów kolejowych on I m a ,d  £901
Prtpjm dy  « ott/OMdp podane poatu* hegorn trocJkrnimturoiMfukie

rjfy chodzą d> L wow a na dworne* g łó w n y : ; P ochw E S tn a

f »>bo'.v y

OJ* gfoW‘jną:(
a .ztsrniowiee, Itzkan , j.>  , Coniranoy. Buka.saztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sąoaa, Ja s ła  Chabówki,Zakopar,ego, Ber­

lina, Wrocławia, W arizawy i Wiednia 
» Podwołoczyik, Grsymałowa,
r Krakowa, Berlina. Warszawy, W iednia, Oświęcimia, Ryina- 

nowu, Sanoka, Chyrowa 
i  Czerniowieo, Itakan, Suozawy, Czortkowa, Kału zza 
z Branuhowiec (coitiiennie od 16 maja do 16 wrzuśnia wHJcsła 
t  Jarow a
% Tarnopula, (Brodów)
7. I iwuoznego, Cbyrawa, Boryaławia, Sanoki., K ałusza i 
z Sokala i Kawy ruskzgj

pospice’,-.:

osobo vtr

Zakopaneg., Orłowa,io ‘ rakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki 
Viednla, W rccławta, oo rtiua  
tzkan, Czerniowieo, Stanisławów#, Bukaresztu, Ccii 

Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, P ;1-< v,u, i 
Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembioa, Wielij/.ki 

, Brzuchowic łod 16 maja do 15 Mnnsieimaja
.tjsiwooanego, islnaA&ouA., i

.ł, wodnie ani e.i 

£opj Gzynie

pO*pi68̂ D.

pospiesza, 

o sobowy

36
9.00
S-401

i-50
d-41
9'50

9.20
110-50
*10-2<'
tWMonS

i  Krakowa, (Zagórza, L ajkow a. P n e n y ś la , W iednia, B oriint, 
W ,-ooławia, (  -Iowa (oJ 15/6 do 15|9), Tarnowa, Pesatn 

z rtzeszowa (Luklaeaowa, Jarosław ia, Sambora i Przemyślał 
z S.anisławowa (Kóreimózó, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusz-, CbyrowabŁawoianego od 1|8 do tb/h 
z Krakowa, W iednia, W rod swia, Berlina, Tarnowa, Rzesiowa, 

Rozwadowa, P raew onka, Sauoka, Chabówk., Zakopanego 
< Czerniowieo, Itzkan, Bukaresztu, Jass, H asiatyua, Stanieć 
- Podwsłoezyak tirzym ałow a, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
». Bj.zuohowiec (od 16/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Sambora, ■ Boryeławia, L>robobyoza, S tryja 
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Gmy „ałcw s Kezowj, Brorióu 
z K rakow a, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa ria  Dembica, Sam­

bora, Ohyrowa, Kalw aiyi, Berlina, Wrocł-.wia, Wiednia, 
z Czerniowieo, Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskie;
z Brzucnowic (od 16/5 ie 15/9 w niedziele i święta;
z Janow a (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta)

—  - —  U( r / M .

j 7*;>bow,, hiitp

-00

9-25
10.25

1105 
i.-55

LjMOitezowa. Orłowa

, R oi- 
Siinoka

pOHoieszn.
osobowy

pospiesżn.
216
2-40
2-FP

osobowy

pospisszn,
osobowy

U w aga:

z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wroeławu, Tarnowa, Lnbaeiov, 
Sanoka, Pru.iuyśl*., 

z Brzuchowi (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janowe (eodaiennie od 1/5 do 30/9)
z Krakowi, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworska i Roiw&dowa 
z Czerniowieo, Itzkan, Buka-b iz  .u, Hnsiatyna, Kóresmezó 
z Ławooznego, Pesztn, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
z Podwołocaytk, Kijowa, Odessy Brodów, Kopyozynieo, Za <za- 

ezyk, Sk iły, IwaUa pustego

Na dworsce „Podzaioc»»* : 
z Podwołoozysk Griymałowa, Tarnopola, 
z Tarnopola i Brodów
z Podwołoozysk, K-iowa, Odosny, Grsymałowa i Brodow 
z „ . * s Kopyezyniec, Za­

leszczyk Podwysoniego i Brodów
z Podwolociysk, Kijowa, Oaeeoy i Brodów, 

ezyk, Skały, Iwania pustego

Pora nocna oznaczoną jest ramkami. <j»»b środkowo-eeropeiski jest pó­
źniejszy o 3B minnt od ezasn lwowsł ie o W  mieście wydają bilety ja­
zdy Zwykłe bilew  a<*neyi dzienników J 8t. Sokołowskiej, w pasażn 
ilanemcna 1. 9 od 7 rano do 8 godziny wr ozorem, zaś zwykłe i wszel­
kiego innego rodzain bilety, taryfy, illustrowane przewoaniki, rozkłady 
jaidy itp. biuro inio™aiyju« ck. kolei państw, (uliua Krasickie. 1. 5 w 
w podwórzu. Schody II, drzwi L 52] w godsii *vr ursędowyeh (8—8 w 
święta 9—12).

1Y]
7-4U
2-20
511

Kopyozynieo, Zslesz-
pospieszn.

osobowy

11.00

11 10

6-43
9.-4S
*-0b

111-221

Podwołoozysk., Kijow.-t, ’ 0*1- i v - v v  
. Czerniowieo, Podwysokiego, P chror 

Krak jwa, W iednia, Wrooł::.»i», Brr:
Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do H.j/9)

■ Krakowa, Bogu mina, Wor--,avrj, -P .y ro ri p  zewors 
rs jo w a , Stró", Tarnów*, a od 15/6 do 15|9 włączn 
noka, Rymanowa, Iwonicza i d u ć ,
'■■kolego, Cbyrowa, K złus.-j. ; -.' v o L/ti do tac!,
■ rowa
Poiiwołoozyf k, Urzymnłowa, i i  •. > . * r 

, CserniowUe, 'Stanisławowa, Pctc:„-r 
. dukała, Bołsea, Labac&otva, Rawy ro.-;kiy.;
, Janowo, (od 1 maja do 3.1 v h e l a w .-Aetjbliele i św:ęta,
, Poci .cłoozysk (Kijów:,, i ; R . o d s w ) ,  Kopyezyniec, Zale- 

sz^.yk, Grzymafowa, Skaty, Iw ania pustego 
Brzuonowio (od 16 maja i ■ 15 w nosaJa w niedz. i ś«riętv: 
Czerniowiee, 'tzkan, S t* :; awswa. ''asiiitynr'
Krakowa, W iednia, W roo'. wia, jie rhns, Jasła , Chabówki 
Zakopanego
Stryja (do Skolego tylko i si-ja  do 10 wrznsata 
Janewa (codziennie od i m.ijs, do 30 września)
Ib-zuohowic (codziennie od 16 maja do 15 września) 
ilsossowa. Chyrowa, PrseK-yśla, Lubaczowa Jaro.iławta
•' "iir; ri
J»nofi a (od l/ó do lufa w lilia i.owsz. .■> od ['-.V do ó0/4 

1902 codzie unie)
Krakoya, W iednia, Wroa#. Berlin*, W arsa. O rłow i, ‘od 1-/6 
do 16/9) Obyi^wa, 3dez5-l-abore/.a ł Peszin, Oświęcim*
La rocznego, llarkaoza, Peestu, ' -.yrow , Kałusz:*
Tarnopola i Brodów 
■jokaia i i/awy ruskiej
Brzuchowic (hd 16/5 do 15 w niedsiei - i święta;
Janowa (oa 1/b do 15/9 ń „
Cierniowio-f, z kun, Jass Bnkaresstu. Czortkowa, Bertometu, 
Seretu, Brodiny, Suczawy
Krakowa, Wiednia!, Warszawy, Wrocławia, „ioswud-. .  yia 
.Tzeworsk, ■ Ih >rowa, Rymanów a, Iwonicza, Orłowa, VT -diozki, 
Chabówki, Zakopanego
Podwoł-uzysł; Brodow, Kojiyozynie-.., CrsymeJ w-,

Z dworca Podzamcze:
, Podwołoozysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyozynieo 
, Pc/wołoezysk, K opreiyn i 'o, Zaleszczyk
, Podwołoozysk, Brod w, Kjpyczynieo, Zatoszezyk, Skały, Iw a­

nia pustego Grzymaiowa, Kijowa, Odessy
Tarnopsp i Btodów 
PodwjniuMysii, Brodów, Kopyezyniec, 
kiego, Grzymałów.

/.aleszozyk, Podwyso-

Oo I 'j
i i M a  r a s y  n  S c ł t a y e r ó w .
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